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iRobotnicy krakowscy!
W poniedziałek 22 b. m. o g. 6  wieczór 

w  s a l i  R a d y  m ie js k ie j

Zgromadzenie 
Ludowe

z porządkiem dziennym :

Ubezpieczenie robotników na s ta ro ść  
i na wypadek niezdolności do pracy, 
oraz ubezpieczenie wdów i sierót r o 

botniczych.
T ow arzysze  i  T o w a rz y sz k i! Z e w z g lę 

du  n a  ogrom ne znaczen ie  te j sp ra w y  
d la  całej k la sy  robo tn iczej, s taw c ie  się 
n a  tem  zg ro m ad zen iu  ja k  n a jliczn ie j.

Komitet partyi myalao-ilomkratycznei.

Wlane, Tekel, Fares.
T e  g ro źn e  w y razy  p rze s tro g i w ry ć  

sobie p o w in n i w  g łow ę k ie ry k a li w s z y 
stk ich  k ra jów , czy ta jąc  op isy  teg o , co 
dziś się dz ie je  w  H iszp an ii. C iem ię
ży li tam  i  w y zy sk iw ali lu d  bez g r a 
nic,- doprow adzili k ra j do ru in y , d ła 
w ili k ażd y  o d ruch  w olnej m yśli — 
go d n i po tom kow ie in k w izy cy i, aż  lud  
i k w ia t in te lig e n c y i z a w rz a ł tak im  
gniew em , k tó ry  ju ż  n a  ż a d n e  g ra n ic e  
się n ie  og ląda . A  w ted y , zam ias t choć
b y  p rzeczekać  te n  h u ra g a n  gn iew u , 
poczęli jeszcze  lu d  p row okow ać. C hcąc 
zas tra szy ć  p a rlam en t, ab y  n ie  u ch w a
lił u s taw  p rzec iw k lasz to rn y ch , n iezb ę 
d n y ch  w  państw ie , g dzie  m n is i p o 
chw ycili w  sw e ręce, p rzezn aczo n e  do 
różańcow ych  pac io rków , w iększą  część 
bo g ac tw  k ra jo w y ch  i  n iesłychanem i 
n ad u ży c iam i w y w o łu ją  n ieu s ta jące  
w zb u rzen ie , zaczęli w e w szystk ich  
m iastach  u rząd zać  procesye , trw a ją c e  
ca łym i ty g o d n iam i. N a w e t z te j c e re 
m on ii re lig ijn e j z ro b ili d la  siebie b ro ń  
p o lity czn ą . O czyw iście p rzec iw n icy  
czarnego  te rro ru  i n iew oli k le ry k a l-  
ne j, w  k tó re j od ty lu  w ieków  ju ż  j ę 
czy  H iszp an ia , ró w n ież  celem  zam a
n ifesto w an ia  sw ej siły  poczęli u rz ą 
dzać  k o n trd em o n stracy e , p rzy czem  w  
w ielu  m iejscach  doszło do ob rzu can ia  
kam ien iam i k lasz to ró w  i  do k rw aw y ch  
u ta rczek . W  S arag o ssie  najobficiej p o 
la ła  się k rew , g d y ż  księża  i u czes tn i

cy  p rocesy i p rzy sz li u zb ro jen i w b ro ń  
p a ln ą  i  k ije  i n a w e t d rzew cam i cho 
rą g w i b ić  poczęli sw ych p rzec iw n i
ków .

O to do jak ieg o  rozłam u , do jak ie j 
nienaw iści w zajem nej, k tó ra  p rz e trw a  
pokolen ia , dop row adziło  w  H iszp an ii 
po lity k o w an ie  i zach łanność  k le ru . W  
oczach lu d u  s tra c ił on tam  w szelką 
p o w ag ę  duchow ną. L u d  w idzi w  nim  
ciem iężycieli i faryzeuszów , k tó rz y  
n au k ę  C h rystusa , n ak azu jącą  szcze 
g ó ln ą  m iłość d la  b ied n y ch  i u c iśn io 
n y ch , w ręcz o d w ro tn ie  stosu ją , k tó rz y  
n ie  śn ią  w zorem  Ja k ó b a  o d rab in ie  
an ielsk iej, w iodącej do n ieba, ale o 
tak ie j, k tó ra  p ro w ad zi do zaszczy tów  
i w ładzy . A  ja k o  b ro n i w obec in n y ch  
p a r ty j, zw łaszcza  w obeo ludu, u ży 
w ają  re lig ii, od k tó re j odsądzają  sw ych  
p rzeciw n ików , n iebaczn i, że p rz y  ta  
k iej sw ej po staw ie  i czynach  ta  ilość 
ich  p rzec iw n ików  zw iększać  się będzie 
ciągle, bo lu d  w szędzie co raz ja śn ie j 
ze sw ej n iedo li sobie zd a je  sp raw ę. 
A  w ów czas co się s ta n ie ?  C sy  z a s ta 
n aw ia ją  się n ą d  tem  ow i s łudzy  o łta 
rza , że n ie  w olno d rażn ić  tych , do 
k tó ry c h  p rzyszłość  należeć  będzie, że 
w reszcie  dziś ju ż  lud  rozum ie  różn icę  
pom iędzy  p o lity k ą  a re lig ią  i tem b ar- 
dziej p o tę p ia  k lerykałów , k tó rz y  do g ry  
po lityczne j, g dzie  staw k ą  są n a jży w o 
tn ie jsze  in te re sy  ró żn y ch  w ars tw  spo 
łeczeństw a, w noszą fałsz  i to  ta k  s tra 
szny, ja k  pow oływ anie  się n a  bóstw o, 
k tó reg o  k o rn y m i s ługam i się m ienią,..

J e ż e li  do teg o  d odam y, iż  k iery k a li 
sp row ad zili w  H iszp a n ii ru in ę  kraju, 
zrozu m iem y  dobrze ow e k o n w u lsy jn e  
d rg n ien ia  ludu, ażeb y  zrzu cić ze  sw y ch  
p o tę żn y ch  b arków  tę  czarn iaw ę.

P rzep o w ied z ia ł te  zap asy  ro zu m n y  
ksiąd z  O rdeix z B arcelony , a n ty k le ry 
k a ł w  su tan n ie , m ów iąc, iż  „ s t r a 
s z n y m  b ę d z i e  g n i e w  l u d u  — 
m s z c z ą c e g o  s i ę  z a  u p a d e k  
m a t e r y a l n y  i m o r a l n y  s w e j  
o j  c z y z n y “.

A b y  w  n aszy ch  rozum ow an iach  n ie  
posądzono n as o u ży w an ie  z b y t c z a r
n y ch  b a rw  d la  ok reślen ia  rozłam u, 
p an u jąceg o  w  H iszp an ii p om iędzy  k le 
rem  a zn aczn ą  ozęśoią spo łeczeństw a, 
p rz y ta c z am y  tu  za  „ F ra n k . Z e itu n g “ 
(n r. 175, 4  dod. por.) u s tę p  rezo lucy i, 
p rzy ję te j n a  jed n em  ze zg rom adzeń  
p u b liczn y ch  w  M ad ry c ie : „Z am ierza 
m y  en erg iczn ie  p ro testo w ać  p rzeciw

k le ry k a ln y m  in an ifestaeyom  u licznym . 
N ie zaczep iam y  n iczy ich  uczuć, le c z  
zw alczam y faryzeuszostw o , k le ry k a 
lizm , teok raoyę , reakcyę, kościo ły , 
k tó re  s ta ły  się m iejscem  h an d lu , k la 
sztory , będące  p rz y tu łk a m i z b ro d n ia 
rzy , ca ły  p rz y p ły w  k le ry k a ln y , k tó ry  
za w ła d n ą ł bogactw am i, w y p acza  n a u 
kę, z a k ra d a  się do koszar, z a tru w a  
sum ien ia , ro zd z ie la  ro d z in y , n iw eczy  
d o b roby t, zn iesław ia  ludzkość i  z d o 
byw a pod  sw ą w ładzę  p ań stw o  “ .

W  in n y c h  k ra ja c h  k ie ry k a li bez z a 
stan o w ien ia  n a c ią g a ją  s tru n ę  — w  
H i s z p a n i i  j u ż  j ą  p r z e c i ą g n ę l i .

Przegląd polityczny.
=  Przed wyborami do sejmu. „Ga-

z e ta  n a ro d o w a 41 zap rzecza  w iadom ości 
podanej p rzez  „ K u ry e r lw ow sk i“ co 
do p rzyszłego  sk ład u  w y d z ia łu  k ra jo 
w ego w  n a s tę p u ją c y  sposób :

„K om binacye „ K u ry e ra  lw ow sk ie
g o 11 co do p rzysz łego  sk ład u  w y d z ia łu  
kra jow ego  pozbaw ione są  n a tu ra ln ie  
w szelkiej p o d staw y  a doniesien ie , że 
rad ca  dw oru  i d e leg a t k rakow sk i p . 
L askow sk i m a zam ia r p rze jść  ze s łu żb y  
rządow ej do au tonom icznej i o b jąć  po- 
posadę p rezesa  w y d z ia łu  k ra jow ego , 
op ie ra  się ch y b a  n a  tem , że p . L  a- 
s k o w k i  t y m  r a z e m  o m a n d a t  
s e j m o w y  b ę d z i e  s i ę  u b i e g a ć ,  
ale zup e łn ie  n ie  w  celu, p rz y p isy w a 
n y m  m u  p rzez  „ K u ry e r lw ow ski*.

=  „P o lilik “, o rg an  S taroczechów , 
k tó ry  w y stęp u je  często w  ob ron ie  K o ła  
polskiego, zam ieszcza w  o s ta tn im  n u 
m erze n as tęp u jące  w iadom ości o g a 
licy jsk ich  w y b o rach  do se jm u : „ W  G a- 
licy i K o ło  po lsk ie  będzie m usiało  p rz e 
b y ć  c iężką w alkę. W  sferach  w ta je 
m niczonych  w iadom em  je s t, że K o ło  
polsk ie  oddało  ju ż  g ru p ie  S to ja ło w 
sk iego  do dyspozyoy i k ilk a  m an d a
tów . D alej o d b y ły  się w  o sta tn ich  
czasach p oufne  rokow an ia , k tó re  p r o 
w ad ził h r. D zieduszyck i z re p re z e n 
ta n ta m i R usinów .

N a  ty c h  k o n fe ren cy ach  h r. D z ied u 
szycki d a ł R usinom  zap ew n ien ie , że 
P o lacy  R usinom  w  p ew n y ch  o k ręg ach  
n ie  będą  p rzec iw staw iać  k o n trk a n d y  - 
datów . R o k o w an ia  te  n ie  zo s ta ły  d o 
ty ch czas uw ieńczone sukcesem , n ie  są 
an i je d n a k  zerw ane , an i te ż  u k o ń czo 
ne. J e s t  w ięc w  k ażd y m  ra z ie  m ożli- 
w em , że rok o w an ia  te  dop row adzą  do
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re z u lta tu  p o zy tyw nego . G dyby  się to 
je d ;  ak  n ie  sta ło , to  odbędzie się za 
c ię ta  w a lk a  p izec iw  R usinom  w  o k rę 
g ach  w schodn io -galicy jsk ich , gdzie 
k an d y d ac i ra d y k a ln i m a ją  podobno 
w idoki zw ycięstw a". 4 ". ______

== Rozpadanie się partyi liberalnej 
w Anglii. S p ó r dom ow y w  łon ie  a n 
g ie lsk ie j p a r ty i lib e ra ln e j n ie  p rz e s ta je  
podnosić  k u rzu  w  całej p rasie  an g ie l
skiej. J a k  w iadom o, n a  czele te j p a r 
ty i  sto i obecnie s ir  H e n ry  C am pbell- 
B an n erm an . P o łożen ie  jeg o  je s t  je d 
n a k  n ie  do pozazdroszczenia . W o jn a  
tra n sw a lsk a  spow odow ała g łęb o k ą  
szczelinę w  obozie lib e ra ln y m , k tó re j 
ż ad n ą  frazeo log ią  zasypać  się n ie da. 
Część liberałów ,- u lega jąc  ogólnej fali 
szow inizm u, pod  w odzą A squ ith a , p rz y 
łączy ła  się do im p ery a lis ty ezn e j po li
ty k i  C ham berla ina  i po ch w ala  jego  
p o łu d n io w o a fry k a ń sk ą  p o litykę , in n a  
p o tę p ia  tę  w ojnę, w idząc  w  n ie j k lę
skę d la  ekonom icznego  rozw oju  A ng lii 
i  g roźbę, że w zro st szow inizm u i ro z 
p an o szen ie  się m ilita ry zm u  zag łuszy  
lib e ra ln e  idee w  narodz ie  angielsk im , 
w reszcie jeszcze  ra d y k a ln ie jszy  odłam  
o tw arc ie  p o tęp ia  i w ojnę  sam ą i o k ru 
cieństw a ang ielsk ie  i w ogóle m yśl 
u ja rzm ien ia  w olnych  ludów  i n ie  od
m aw ia  n a w e t w y raźn y ch  o znak  sym - 
p a ty i  B urom , łącząc się n a  ty m  g ru n 
cie z socyalistam i.

C am pbell-B annerm an  p rzez  d ług i 
czas siedzia ł n a  m urze , dz ie lącym  w  
je g o  szeregach  burofiJów  od an ti- 
bu ró w  — usiło w ał byó  n e u tra ln y m . 
W  o sta tn ich  je d n a k  czasach  dość w y 
raźn ie  p rzech y lił się n a  s tro n ę  p rz e 
ciw ników  C ham berla ina . B ądź co bądź, 
pon iew aż  w  chw ili obecnej n ie  b rak ło  
pow odów  do po g łęb ien ia  różn icy  p rz e 
k o n ań  w  łon ie  p a r ty i libera lne j (n. p. 
re w e la c je  p . H obhouse o s trasznej 
śm ierte lności w śród  k o b ie t i dzieci 
bu rsk ich , spędzonych  do obozów  a n 
g ielsk ich , m an ifestacy a  w  Q ueen-H all 
n a  ko rzy ść  B urów  itd .), zw o łan y  z o 
s ta ł  p rzed  k ilk u n a s tu  d n iam i k o n g res  
te j p a rty i.

S podziew ano  się ogólnie, że z jazd  
ów  doprow adzi do o tw arteg o  rozłam u. 
P ism a  k o n se rw a ty w n e  ju ż  n ap rzó d  
podszczuw ały  A squ ita , b y  w  raz ie  w y 
sm ag an ia  go  p rz e z  p rzec iw n ików  w o j
n y , n ie  zgodził się n a  ucałow anie  
rózgi,.. T ym czasem  n a  k o n g resie  w szy 
scy by li do teg o  s to p n ia  p rze jęc i chę
c ią  ra to w a n ia  pozorów  zgody , że p u n k t 
sp o rn y  po ruszano  nadzw yczaj og lę
dn ie  - -  n ie  zrobiono  zeń k w esty i za 
sadniczej i s ir  H e n ry  B an n erm an , j a 
ko  p rzy w ó d ca  p a r ty i, u zy sk a ł w otum  
ufności. D la  oka za tem  jed n o ść  zo sta ła  
u ra to w an ą .

B ardzo  dow cipn ie  w yn icow ał tę  p o 
zo rn ą  jed n o lito ść  sa ty ry c z n y  „Puneh ,*  
p rzed s taw ia jąc  B an n erm an a , pocącego 
się n ad  dopięciem  źle sk ro jonego  su r
du ta . S u rd u t się zap ią ł, ale n a  p lecach  
szw y p opękały . P o d  k a ry k a tu rą  p o d 
p is  um ieszczono : „ O d fro n tu  w szystko  
w  p o rząd k u ".

Id y llę  tę  jed n ak  p rze rw a ł sw ym  
zg rzy tem  b y ły  p rzy w ó d ca  liberałów , 
lo rd  R osebery , k tó ry  od ro k u  1896 
u su n ą ł się od czynnej po lityk i. N a 
p rzód  w  liście o tw a rty m , a p o tem  w 
m ow ie, w ypow iedzianej w  k lub ie  lib e 
ra ln y m , sk ry ty k o w a ł on  ostro  obecną 
słom ianą zgodę. Z d an iem  R oseberego , 
n ie  sposób je s t, ażeby  n a  jed n e j łodzi 
zn a jd o w ać  się m ogli ludzie, w iosłu jący  
w e w ręcz p rzec iw n y ch  k ie ru n k ach  —  
w  tak ich  w a ru n k a c h  łódź n ie  posuw a 
się n ap rzó d , lecz chybocze n a  jed n em  
m iejscu . Je ż e li część libera łów  u w aża  
za  u jm ę d la  h o n o ru  i in te resó w  A ng lii 
w o jnę  w  T ra n sy a a lu , ja k ż e  m oże w  
chw ili obecnej, g d y  w o jna  ta  tw o rzy  
oś całej p o lity k i ang ie lsk ie j, w y s tę p o 
w ać pod  je d n ą  firm ą z ludźm i, k tó rz y  
w  tej sp raw ie  za jm u ją  stanow isko  w ręcz 
p rzec iw ne?  Ł u d z ą  się ta k ż e  libera łow ie  
obojga b ron i, że po u s ta n iu  szczęku 
o ręża  w  po łudn iow ej A fry ce  dziś ro z
dz ie lo n a  p a r ty a  z łączy  się i d la tego  
n ie  chcą  p a lić  m ostów  zgody. C hodzi 
tu  n ie  o je d e n  fak t, lecz o ca ły  p o 
g ląd  n a  p rzy sz ło ść  A n g l i i ; je d n i za- 
dow aln ia ją  się zu p e łn ie  dzisiejszym  
rozrostem  k ra ju , d ru d z y  d ążą  do n a 
d an ia  m u  ba rd z ie j w szechśw iatow ej 
po tęg i. T u  lo rd  R osebery , b ędący  
zw o lenn ik iem  p o lity k i zaborczej, im- 
p e ry a lis ty c z n e j, p rze s trzeg a  burofilskich  
libera łów , b y  po rzuc ili — jego z d a 
n iem  —  ciasne, p rz e s ta rz a łe  s tan o w i
sko, bo z g o tu ją  d łu g o trw a łą  klęskę 
p a r ty i  lib e ra ln e j.

N aró d  angielski, k tó ry  z tak iem  w y 
tężen iem  w szystk ich  sw oich sił p ro 
w adzi w ojnę , n ie  d a ru je  p ręd k o  swej 
u ra z y  ty m , k tó rz y  w  ch w ili ta k  w aż 
nej trz y m a li się n a  uboczu , lu b  w ręcz 
z ło rzeczy li jeg o  w ysiłkom . A  w z m a 
g a ją c y  się p rąd , zm ie rza jący  do jak - 
n& jwiększego ro zsze rzen ia  g ran ic  p a ń 
stw a, zm iecie z pow ierzchn i ludzi, k tó 
rz y  z n im  n ie  po p ły n ą ... .W y stąp ien ia  
te  R oseberego , n acechow ane szow i
n izm em  i o p o rtun izm em , o ile  chodzi
o w y tk n ię te  p rzezeń  d ro g i dla p a r ty i
lib e ra ln e j, są słusznem i ty lk o  o ty le , 
o ile  d em ask u ją  p o zo rn ą  zgodę lib e 
ra łów . W szak że  i n a  ty m  p u n k cie  je s t  
to  z jeg o  s tro n y  p ew n ą  n ie lo ja lnośc ią  
w obec k o n g re su  p a r ty i, do k tó re j m i
m o sw ego usu n ięc ia  się od p o lity k i 
lo rd  R o seb ery  n ie  p rz e s ta je  się za li
czać  T o też  „D aily  N ew s" ostro  go 
za  to  k a rc i i kończy  słow am i, iż  śm ie
szn y m  je s t  ta k i N apo leon , k tó ry  chce 
d y ry g o w ać  in n y m i, u m k n ąw szy  p rz e d 
tem  dobrow oln ie  n a  w y sp ę  św. H eleny .

N a to m iast szow in istyczne  dz ienn ik i 
rządow e n ie  m a ją  d la  R oseberego  słów  
pochw ały , a  „T im es" z try u m fem  n a 
w e t zaznacza , że a n ty c z n e  i  pom pa
ty czn e  fra z e sy  lib e ra ln e j opozyoyi są 
dziś ju ż  je d y n ie  b ły sk o tk am i, n a  k tó re  
łap ać  m ożna ty lk o  na iw nych . N a  p rz y 
k ładz ie  A n g lii dzisie jszej w idzim y n a j 
lep ie j, ja k ie  zw y ro d n ien ie  po jęć w y 
tw o rzy ć  m oże w śród  b u rżu azy i je d n a  
w o jn a ; ty lk o  so c ja liśc i n ie  d a li się 
sp row adzić  n a  m anow ce i od w ybuchu

w o jn y  po dziś dz ień  n ie  p rz e s ta ją  p ię
tn o w ać  p o lity k i zaborczej C ham ber
la ina .

K R O N IK A .
K alen iiaray ic  h is to r y c z n y . 22 lipca. 

1809. Wynalezienie telegrafów. — 1879. Pro
ces Sieroszewskiego i Landego w Warszawie. — 
1893. Strejk górników w Anglii. — 1895. Ka
tastrofa w kopalni w Mostach. — 1900. Król 
Aleksander ogłasza zaręczyny swe z Dragą 
Maszin.’ - " Aś y / r  ;

O pera lw o w sk a  w  K rak ow ie . 
" D z iś :  „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa
derewskiego (gościnny występ p. Al. Bandrow- 
skiego).

W torek: „Łucya z Lammermooru", opera ro
mantyczna w 4 aktach, muzyka Donizeti’ego 
(pierwszy gos'cinny występ p. L. Marek-Ony- 
szkiewicz, ostatni występ p. Ai. Myszugi).

Środa: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa
derewskiego (przedostatni raz). '

Czwartek: „Traviata“, opera w 4 aktach Jó
zefa Y erlfego (uroczyste przedstawienie ku 
uczczeniu pamięci Verdi’ego), gościnny występ 
p. Marek-Onyszkiewicza, oraz p. Drzewieckiego. 
( C e n y  m i e j s c  z n i ż o n e ) .

Piątek: „Manru", opera w 3 aktach I. J. Pa
derewskiego (po raz ostatni), oraz ostatni wy
stęp p. Al. Bandrowskiego.

Głupi „Przedświcie", gdybyś cicho 
siedział... Arcypociesznem jest, gdy reda- 
ktorowie pisemka klerykalnego, mający gło- 
winy, chemicznie wyprane z rozumu, za
bierają się do uwag krytycznych. Taką 
komiczną farsą uraczył nas ostatni numer 
organu stępiałych dewotek, zamaskowanych 
noworodków i t. p. barnumowskich dziwo- 
tworów. Zblamowawszy się sam po uszy, 
wyśmiany przez nas niemiłosiernie, chciał
by koniecznie się zemścić. I  oto jaką  so
bie upatrzył gratkę. Wyczytał u nas wia
domość, iż polieya pruska w Poznaniu ma 
podejrzywać Gołuchowskiego o inspirowa
nie w „Pracy" artykułów, krytykujących 
hakatystycznych ministrów pruskich, co 
ochrzciliśmy mianem waryaeyi, a równocze
śnie w „Słowie polakiem" znalazł telc-gram 
wiążący się poniekąd z tą  sprawą, miano
wicie sprostowanie „Kolnisehe Z tg", iż 
wiadomość podana przez „Yorwarts" o mi
nistrze Gołuchowskim i jego wrzekomo nie
przyjaznych krokach wobec ministrów pru
skich jest nieprawdziwą i że pomiędzy 
ministrami obu państw panują jak  najlepsze 
stosunki. Telegram ten, skonstruowany fał
szywie, zaopatrzyło „Słowo polskie" ko
mentarzem jeszcze fałszywszym, iż „Yor
warts* t w i e r d z i ,  źe autorem odnośnych 
artykułów w „Pracy" jest Gołuchowski, 
gdy w rzeczy samej jest nim p. Rakowski.

Kalchasy z „Przedświtu", odczytawszy 
to wszystko jednym tchem, wywijają for
malne kozły z radości. „Naprzód" — wo
łają  z tryumfem — złapał się! Nazwał 
twórców pogłoski o Gołuchowskim warya- 
tami, tymczasem Gołuchowskiego podejrzy- 
wa — „Yorwarts". Hola pobożni ojczul
kowie, jeżeli pruski gadzinowiec półurzę- 
dowy („Kolnisehe Z tg") coś przemilczy, 
a organ naftowy coś przekręci —  to je 
szcze nie czas się cieszyć. „Vorwftrts“ 
istotnie, podał podobną wieść z Poznania, 
leez jak  my, jako rodzaj curiosum wylę
głego w głowach polieyantów poznańskich. 
Już sam tytuł —  zaopatrzony w znak za
pytania (Hrabia Gołuchowski w Poznaniu?)
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A notatka zaczyna się od słów: „Zupełnie 
osobliwe podejrzenie, (Einen ganz sonder- 
baren Yerdacht) jak nam donoszą z Po
znania, zrodziło się n t a m t e j s z y c h  
w ł a d z  p o l i c y j  n y  c h “. Po opisaniu zaś 
policyjnego pomysłu z Głuchowskim koń
czy „Vorwarts* zwrotem, że wogóle fakt, 
iż mogło powstać takie podejrzenie świad
czy, „jakiem zaufaniem darzą się nawza
jem „ sprzymierzeni * ministrowie". Ta za
czepka, skierowana przeciw ministrom, wy
wołała wykrętne sprostowanie eksbismar- 
kowskiej rajfurki —  półnrzędowej „Kol- 
nische Z tg". Kopciuszek umysłowy prasy, 
galicyjskiej —  pobożny „Przedświt* nie 
pofatygowawszy się oczywiście przeczytać 
odnośnego artykuliku „Yorwartsu* i nie 
wiedząc, że podejrzenie co do Gołuchow- 
skiego powstać miało we łbach policyantów 
poznańskich woła, że skompromitował się 
„Yorwarts", podając Głuchowskiego za- 
za autora artykułów „Pracy", że skom
promitował się „Naprzód", wydrwiwająe 
polieyę pruską, gdy przecie to nie policya 
wpadła na taką myśl, tylko „Vorwarts"... 
tymczasem, jak  z powyższego widać, kom
promituje się właśnie i teraz i zawsze i r.a 
wieki wieków... pobożny „Przedświt44, głu
ptasek i ignorant, do którego zastosować 
można słowa biblijne, iż jest „jako cymbał 
brzmiący".

Zaiste, nawet najbardziej otumanione 
idyotki — dewotki, czytelniczki „Przed
świtu*, poznają się z czasem na jego prze
rażającym kretynizmie i z żałości nad nim 
wykraplać będą łzami resztki wilgoci ze 
swoich ciał wyschniętych i grzechotać pa
ciorkami na intencyę, by „spirytus sanctus" 
spłynął na wytonsurowane głowizny przed- 
świtowców.

W leiborganie Popławskiego publikuje 
p. Dmowski manifest, w którym wyraźnie 
daje do zrozumienia, że w przyszłej swej 
pracy na łamach „Przeglądu wszechpol
skiego" nie będzie postępował ani o włos 
rozumniej i uczciwiej od swego osławio
nego kolegi. Ponieważ na tym punkcie 
nie mieliśmy żadnych złudzeń, przeto wy
stąpienie to poczytujemy za zupełnie bez
przedmiotowe a autora, pomijając jego 
wartość etyczną, —  za zdeklarowanego 
manjaka na punkcie własnej wielkości.

I. Zjazd przemysłowy. Od komitetu
I. Zjazdu przemysłowego otrzymujemy na
stępujący komunikat: Komitet rozesłał do
tychczas przeszło 3000 zaproszeń na Zjazd, 
zgłoszenia napływają bardzo obficie. Jeźli- 
by, pomimo wielkiej staranności w wysyłce, 
przypadkowo kto został pominięty, raczy 
się zgłosić do komitetu Zjazdu w Krako
wie (Rynek 17, II  p.). Przypominamy, że 
Zjazd przemysłowy odbędzie się w czasie 
od 9 do 11 września b. r. Prócz bogatego 
programu naukowego komitet organizuje i 
Wycieczkę, która zdoła zainteresować nie
tylko uczestników Zjazdu, ale i ich żony 
i córki im towarzyszące. Projektowane jest 
również przedstawienie w teatrze, jakoteż 
i bankiet. Udziały uczestnictwa w kwocie 
20 koron nadesłać należy na ręce skarbni
ka komitetu, p. Anastazego Chmurskiego 
w Krakowie, ul. Gertrudy 4.

Pomnik Kościuszki. Muzeum Narodowe 
wystawiło model pomnika Tadeusza Kościu

szki, który staraniem Towarzystwa imienia 
tego bohatera, oraz kosztem m. Krakowa, 
ma stanąć na rynku krakowskim. Ostatnia 
ta  praca zmarłego rzeźbiarza śp. Leonarda 
Marconiego nie była dotąd nigdzie wysta
wioną na widok publiczny. Jak  wiadomo 
nad odlaniem jej w bronzie w nadnatural
nej wielkości, pracuje obecnie firma Wład. 
Dedrzeńskiego i spółki w Podgórzu.

Wycieczka Ślązaków do Zakopanego.
Otrzymujemy następujące pismo : Towarzy
stwo „Jedność* urządza 27 i 28 lipca br. 
zbiorową wycieczkę do Zakopanego, celem 
żywszego zainteresowania rodaków naszych 
z całej Polski sprawą Śląska. Wieczorem 
w sobotę (27 bm.) odbędzie się uroczystość, 
w której program wejdzie sztuka Karola 
Miarki p. t. „Kulturnik", odegrana przez 
doborowe siły śiąskiego teatru ludowego, 
produkeye śląskiego chóru nauczycielskiego, 
kobziarzy góralskich i odczyt o stosunkach 
na Śląsku. W niedzielę rano ma być wiec 
w sprawie o c h r o n y  k r e s ó w ,  a popo
łudniu wycieczka do Kościeliskiej doliny.

Praktyki w gazowni miejskiej. Otrzy
mujemy następujące „sprostowanie" : „Z po
wodu artykułu w Nrze 196 dziennika „Na
przód" upraszam Szanowną Redakeyę, na 
podstawie § 19 ustawy prasowej, o umie
szczenie w najbliższym numerze „Naprzo
du" następującego „sprostowania:* Nie 
jest prawdą, abym się samowolnie rozpo
rządzał pieniądzmi robotników, składanemi 
na użytek publiczny w celu wspierania 
księży na Skałce, — natomiast prawdą 
jest, że robotnicy i urzędnicy gazowni, tj 
k i l k u n a s t u  i c h  p r z e d s t a w i c i e l i ,  
rozporządzili w r. 1899 funduszem z do
browolnych datków zbieranym w ten spo
sób, że ufundowali w kościele na Skałce 
okno, tj. witraż nad chórem, wartości prze
szło 800 złr., z napisem „dar robotników 
gazowni miejskiej" i na ten cel przez de- 
putacyę złożyli wówczas 100 złr., a w r. 
b. 150 złr., jako resztę datku. Nie jest 
również prawdą, aby składki szły dotych
czas na Wawel, dawano bowiem pieniądze 
z początku na Wawel, potem na ginma
zyum Cieszyńskie, ua szkołę Bialską, wre
szcie na witraż na Skałce, —  zawsze w 
myśl uchwal zgromadzenia w y b i t n i e j 
s z y c h  robotników oraz urzędników za
kładu. — Wreszcie nie zgadza się z pra
wdą, by podpisany szafował z cudzej kie
szeni, gdyż dawał on tylko inieyatywę, do 
której biorąc sam stale udział w skład
kach, miał prawo. Kraków, dnia 20 lipea 
1901 r., z wysokiem poważaniem M, Dą
browski, inżynier dyrektor gazowni k ra
kowskiej*.

„Sprostowanie" to potwierdza w zupeł
ności każde słowo naszej notatki. P, Dą
browski przyznaje, że ściągnął robotnikom 
z płac składki na najróżniejsze cele bez 
wiedzy i zgody robotników, zawiadomi
wszy o tem tylko „wybitniejszych44, czy 
też „przedstawicieli* robotników, czyli po- 
prostu swoich zauszników. Okazuje się 
więc, że wszystko, co napisaliśmy, jest 
najzupełniejszą prawdą i wszystkie nasze 
zarzuty były uzasadnione. W  przedsiębior
stwie gmuineih absolutnie dziać się nie po
winny takie nadużycia, których się nawet 
w prywatnem przedsiębiorstwie nie toleruje.

Co robią zakonnice z fundacyami?
Charakterystyczny fakt, dotyczący zbrodni
czego lekceważenia przez zakonnice woli 
testatorki, która ich swemi dobrodziejstwa
mi obsypała, podaje „Kuryer lwowski" w 
korespondencyi z Grybowa:

„Niedaleko stacyi kolejowej w Stróżach, 
pisze „Kuryer", na terytoryum gminy Biała 
niżnia w powiecie grybowskim, widać roz
ległe łany pól, folwark wielki, przy nim 
pięknie ogrodzony park obszerny, a w nim 
piętrowy dom z licznymi budynkami, wśród 
których wystrzela mała wieżyczka z krzy
żem. Wspaniałe te zabudowania zajmują 
tereyarki dominikańskie, zwane Siostrami
III. zakonu św. Dominika, więc pospolicie 
dominikankami nieklauzurowanemi zwane, 
a wieżyczka z krzyżem wznosi się nad ich 
kaplicą. Zajęły one ten obszar dworski 
przed laty 10, jako zapis fundacyjny od 
śp. hr. Konstaneyi Stadnickiej. Obszar to 
wielki, bo oprócz 800 morgów roli i łąk 
W Białej niżniej należą doń obszerne lasy, 
przeszło 500 morgów wynoszące, więc r a 
zem około tysiąc morgów. Należą tu jeszcze 
młyn, tartak  na rzece Białej i karczma 
obszerna przy stacyi kolejowej w Grybo
wie".

Zapis ten, jak  dowiadujemy się dalej, 
zrobiony został z tym warunkiem, by za 
konnice otwrorzyły zakład wychowawczy dla 
12 wiejskich dziew cząt, oraz niosły wło
ścianom pieniężną pomoc w biedzie. Dorni- 
nikanki nie myślą o spełnieniu nawet pier
wszego z tych warunków, tłómaeząc się 
brakiem odpowiedniego lokalu oraz fundu
szu na postawienie odpowiedniego budyn
ku, „a przecież widać tam z daleka pią- 
trowy pałac, piękną przy nim leśniczówkę, 
którą odnajmują na mieszkania kelejnipy 
ze Stróż, lub mieszkający tu  letnicy, zna
lazł się i fundusz na przerobienie młyna, 
na młyn amerykański walcowy i postępo
wy tartak , który za wysoki czynsz dzier
żawi żyd z Grybowa.

Było za co odnowić karczmę, przy niej 
altankę, kręgielnię, świeżą i piękną lodo
wnię wybudować dla dzierżawcy żyda, któ
ry około 80  zł. miesięcznie dzierżawy pła
ci, a na urządzenie internatu dla dziewcząt, 
wedle zobowiązania fuudatorki, pieniędzy 
niema, chociaż sam pobór z myta drogo
wego krajowego przy folwarki! przynosi 
znaczny dochód. Wymówią się może wie
lebne Siostry, że prowadzą miejscową lu
dową szkołę dwuklasową mieszaną, ależ za 
to znowu biorą, jako nauczycielki dwie po 
600 kor. jedna, a więc 1200 kor., a ehleb 
ten zabrały świeckim nauczycielkom, bo 
szkoła ta  była już prowadzona przez świe
ckich nauczycieli, a potem mimo opozycyi 
rady szkolnej okręgowej grybowskiej, na
wet proboszcza miejscowego, oddano ją ter* 
eyarkom dominikańskim.

Wielebne Siostry urządziły sobie tu miej
sce klimatyczne dla swego Zgromadzenia, 
zjeżdżają się na lato, przechadzają się po 
wspaniałym parku, a zyskami dzielą się z 
innymi domami swego Zgromadzenia, głó
wnie zaś utrzymują nowieyat swój w Wie- 
lowsi, dokąd ze Stróż liczne transporty 
odchodzą To nie było wolą fundatorki. 
Utrzymują też na miejscu osobnego kape
lana, którym jest obecnie ex-bernardyn,
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zarządca majątku i lasów i, jak  się sam 
tu nazywa „ n a d l e ś n i c z y b o  objeżdża la
sy fundacyjne, wydaje asygnaty na drze
wo i prowadzi spory ze stronami. Przed 
dwoma laty pruscy żydzi wywieźli wielką 
liczbę drzewa z tycli lasów do Prus ze 
stacyi w Stróżach.

Opiekunem Zgromadzenia jest ks. biskup 
Weber, sufragan lwowski, który tu  nieraz 
zjeżdżał i zjeżdża, a same siostry chwalą 
się jego opieką; więc niechby ks. biskup 
wpłynął na swe pupilki, aby spełniły wolę 
fundatorki". Komentarze chyba zbyteczne.

Energia policyi przemyskiej, z  P r z e 
m y ś l a  znowu donoszą nam o nowych fak
tach, świadczących o „energii" tutejszej 
policyi, które powinny już raz skłonić dy
rektora policyi lwowskiej, do wglądnięeia 
w te niesłychane stosunki. F ak t ten jest 
stwierdzony przy interweneyi naszych to
warzyszów, przez samego nadkomisarza Ma
yera, k i e r ó w n j i k a  komisaryatu policyi 
przemyskiej, tudzież lekarza dra Ci e-  
c h o ń s k i e g o  i przedstawia się następu
jąco: Onegdaj około godziny 11 przed
północą, parobek z restauraeyi kolejowej, 
Seńko S a ł a m a c h a ,  przechodził przez 
ul. Władyczy, posłany do piekarni po buł
ki. Po drodze został zaczepiony przez j a 
kiegoś awanturnika, ledwie z trudem od 
niego się uwolnił, a dla postrachu rzucił 
za nim małym kamieniem, wcale go nie u- 
szkodziwszy. Awanturnik wrócił się za pa
robkiem z kilkoma innymi i począł wypra
wiać hałasy. Na to nadbiegł agent policyj
ny R a  c z a j ,  najprawdopodobniej kolega 
awanturnika i zamiast aresztować napa
stnika, przystąpił do Seńka S a ł a m a e h y ,  
u d e r z y ł  g o  z e a ł e j  s i ł y  d w a  r a 
z y  w t w a r z  i k i l k a  r a z y  w bok ,  
poczem kazał go polieyantowi a r e s z t o 
wa ć .

Na inspekcyi policyjnej policyant Sała- 
machę w drzwiach t r ą c i ł  i k o p n ą ł  z 
całej siły, poczem wyszedł, a oczekujący 
już Raczaj natychmiast przystąpił do are
sztowanego, bijąc g o  r a z  po  r a z  po  
t w a r z y ,  dopóki ten n ie  p a d ł  z e m 
d l o n y  n a  z i e m i ę .  Wszyscy obecni przy 
tem na inspekcyi agenci i komisarz M a
k o w s k i ,  wyszli w czasie tej egzekucyi 
do drugiego pokoju. Gdy Sałamacha oprzy
tomniał, rozpoczął Raczaj n a  n o w o  b i ć  
t e g o ż  po  c a ł e m  c i e l e ,  a gdy ten już 
nie mógł się ruszać, krew buchała mu z 
ust i nosa, oznajmił mu komisarz Matko
wski, że może iść do domu. Na drugi 
dzień udał się tow. Żołnierz z pobitym do 
nadkomisarza M a y e r a ,  który wezwał na
tychmiast wszystkich agentów, Raczaj się 
jednak nie pojawił, choć był w policyi, 
dopiero umyślnie posłano po niego, a gdy 
przyszedł, pobity poznał go, jako tego, któ
ry się nad nim znęcał. Nadkomisarz prze
konawszy się o p r a w d z i w o ś c i  f a k t u  
odezwał się do R aczaja: „ T y  b a c i a -
r z u ,  ł a j d a k u ,  t y ł e ś  j u ż  n a b r o i ł ,  
ż e  w i s i s z  n a  w ł o s k u  i j e s z c z e  
b r o i s z .  J a  c i ę  n a t y c h m i a s t  w y 
r z u c ę " .  Następnie polecił nadkomisarz 
Mayer lekarzowi policyjnemu zbadać pobi
tego ; lekarz znalazł liczne znaki i ślady 
po ciele Sałamaehy i spisał protokół z o- 
ględzin.

Następnie rozpoczęła sięindagacya agen
tów i komisarza, którzy w czasie pobicia 
byli obecni. Wszyscy oni razem twierdzili, 
że gdy Raczaj bił Sałamaehę, to nie byli 
obecni, dopiero tow. Żołnierzowi udało się 
u d o w o d n i ć ,  ż e  b y l i  o b e c n i  i w i 
d z i e l i .

Ten sam Raezaj już niejednokrotnie bił 
niewinnie aresztowanych, co omawiane było 
w dziennikach. Ciekawe, czy i teraz ujdzie 
mu to bezkarnie i czy p. Mayer całą tę 
sprawę rzuci do kosza.

Wybory do rady miejskiej w Gorli
cach. Donoszą nam z G orlic: Ciekawe i 
nader zajmujące wybory do gminy odbyły 
się w naszych Gorlicach. Okazały one w 
eałej pełni, w jak  nędznych rękach spo
czywał dotąd zarząd naszego miasta, a 
w jakich, niestety, ma pozostać dalej. „De
mokratyczny" nasz burmistrz, p. B i e- 
c h o ń s k i, użył całego swego wpływu, by 
przeprowadzić swoich kandydatów. O ! bo 
p. Bieehoński nauczył się już rachować z 
opozyeyą, poznał, że jnż nie pójdzie tak 
łatwo przepychanie swoich kreatur a la 
Aleksandrowicz. Więc też całą siłą pary 
dążył do pokonania niezadowolonych i za
głuszenia budząeej się świadomości polity
cznej wśród obywateli. Przepychał tedy 
całą forsą swą listę „per fas et nefas". 
Nawet znany już Aleksandrowicz został na 
swem krześle assesorskim (!). Jak  zaś „ro
biło się" wybory, świadczy najlepiej na
stępujący fak t: Jakób W e i n b e r g e r ,  
obywatel, jeden z opozyeyonistów, przed
łożył przy głosowaniu pełnomocnictwo od 
swej teściowej p. R. L. Weinfeld, zaś za
ufany p. Biechońskiego, p. S. B 1 n ra e n- 
k r a n z ,  przyniósł takie samo pełnomocni
ctwo, do którego jednak pani R. L. Wein- 
feld, stawiwszy się osobiście, n i e  p r z y 
z n a ł a  s i ę ,  —  magistrat więc postępując 
„wedle sprawiedliwości* unieważnił obydwa 
pełnomocnictwa. P . Bieehoński umie sobie 
radzić i to dobrze! Dziwne to tylko, że 
znany ten „demokrata", wieczny kandydat 
do wszelkieh zajętych i niezajętych krze
seł, nie wstydził się przy całej swej ambi- 
cyi wywierać presyi na obywatelach, a na
wet śmiał postawić na liście swej osławio
nego Aleksandrowicza.

Widocznie „ręka rękę myje"... Wybory 
te, przy których klika magistracka, dzięki 
sztuczkom, z ostatecznym wysiłkiem się u- 
trzymała, otworzą wreszcie oczy najbar
dziej nawet naiwnym i przekonają ich, w 
jakich rękach spoczywa zarząd miasta.

Telegraf i telefon.
Zajścia w sejmie styryjskim.

Grac, 21 lipca. N a  w czorajszem  p o 
siedzen iu  sejm u  s ty ry jsk ieg o  ch c ia ł 
m arsza łek  d r. P a je r  zab rać  g ło s  w 
d y sk u sy i i w  ty m  celu oddać p rzew o 
d n ic tw o  z a s tęp cy  dr. G reg o rc ico w i, 
S łow eńcow i, k tó ry  je d n a k  p rzew o d n i
c tw a  n ie  chcia ł o b jąć  i o s ten tacy jn ie  
w yszed ł z sali. G d y  odrzucono o b stru k - 
c y jn y  w niosek  S łow eńców , w ysz li oi 
o s ta tn i ze sali, p rzez  co zd ek o m p le to 
w ali posiedzenie .

Wybory na Litwie pruskiej.
Berlin, 22 lipca  W y b ó r u z u p e łn ia 

ją c y  w  o k ręg u  k ła jp ed zk im  p rz e d z ie rz 

g n ą ł  się w  m an ifestacy ę  p rzec iw  ag ra - 
ryuszom . P o p ie ra n y  p rzez  ag ra ry u szó w  
k a n d y d a t litew sk i p raw d opodobn ie  u- 
p ad n ie , a  p rze jd z ie  socy a lis ta  tow . 
B r a u n ,  n a  k tó reg o  n iew ątp liw ie  o d 
dadzą  p rz y  ściśle jszych  w yb o rach  sw e 
g ło sy  w olnom yśln i. 0 1  o s ta tn ich  w y 
borów  z r. 1898 w z r o s ł a  t u  i l o ś ć  
g ł o s ó w  s o c y a l i s t y c z n y o h o ó O  
p  r  c. D o tąd  b y ł o k ręg  k ła jp ed zk i tw ie r
dzą k o n se rw a ty stó w . P rzez  d ług ie  l a 
ta  re p re z en to w a ł go  w  p a rlam en c ie  
b r. M oltka.
Nieszczęśliwy wypadek podczas ćwiczeń 

wojskowych.
Debreczyn, 22 lipca. G d y  15 k o m 

p an ia  tu te jszeg o  p ieszego  p u łk u  hon- 
w odów  podczas ćw iczeń  z n a jeżo n y m i 
b a g n e tam i p rze sk ak iw a ła  p rzez  rów , 
za trzy m a ł się n ag le  jed n o ro czn iak  M i
cha ł T ibo ld , p rzyozem  p rzez  n a s tę p 
n ego  żo łn ie rza  Jó z e fa  B an y a i zo sta ł 
p rz e b ity  b ag n e tem  i w kró tce  w y zio 
n ą ł  ducha. W y p ad ek  te n  w y w arł ta k ie  
w rażen ie  n a  B a n y a i!a, że d o sta ł on  
n a p a d u  ob łędu  i m usiano  go p rzew ieść  
do szp ita la  g a rn izo n o w eg o .

jPożary i burze.
Paryż, 21 lip ca . P o ż a r w Y in c e n n e s  

zn iszczy ł zu p e łn ie  ta r ta k  B o u rd e le ta  i 
sąsied n i dom. 25 ro d z in  u trac iło  m ie 
n ie  i dach  n a d  g łow ą. ~

Helsingfors (F in lan d y a), 22 lipca. 
W ieś  F iiliru n k k i w  pob liżu  W y b o rg a  
zo sta ła  doszczętn ie  zn iszczoną p rzez  
pożar. S p a liło  się 97 dom ów.

Stiege, 22 lipca. W  g ó rach  H ercy ń - 
akich srożą się w  o s ta tn ich  dn iach  
c iąg łe  bu rze  z p io runam i. W  H assel- 
fe lde oała je d n a  u lica  zo sta ła  sp a lo n a  
doszczętn ie  od  p io ru n a .

Wysłannik carski na Bałkanie.
Konstantynopol, 22 lipca. W ie lk i 

książę  ro sy jsk i A lek san d e r M ichajło- 
w icz p rz y b y ł w czoraj n a  p an ce rn ik u  
„R o stis ław " do B u ju k lim an u , g dzie  
w  im ien iu  su łta n a  p o w ita ł go  m iu is te r 
m a ry n a rk i tu reck ie j T a a d  pasza  w raz  
z in n y m i d o sto jn ikam i.

Spadek kursów na giełdzie nowo
jorskiej.

Nowy Jork, 22 lip ca . W sk u te k  n ie 
p oko jących  w ieści o z łych  w idokach  
zb io rów  k u k u ry d z y  i  p szen icy  sp ad ły  
znaczn ie  k u rsa .

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5, 

pod kierownictwem s p e c y a lis ty  do  eho- 
ró b  n e rw o w y c h  dra  Kupczyka,
901 otwarty przez cały rok. 16-30

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I .

Dziś i codziennie
Wielkie przedstaw ienie akrobatyczne 

p o łą o z o n e  i  K o n o er tem .
K ażd ego  1-go i  16-go n o w y  p r o g r a m .

Wstęp w dnie powszednie 10 ct. Miejsca re- 
zerwowańe po 60 ct., po 50 ct. i 30 ct. — Bi
lety do miejsc rezerwowanych uprawniają do 
wolnego wstępu. — W niedziele i św ięta 
w stęp 20 ct. 834

B i l  a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  i w y d a w c a : K azim ierz K aczanow ski. —  Z  D ra k a m i  N arodow ej w  K ra k o w ie , W i ś lm  # . (T e le fo n  N r. 4041.


